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K raków  dnia  2 6  S tyczn ia  i834 roku.

t o w a r z y s t w o  b i b l i j n e .
W  roczniku X IV  tow arzystw a biblij­

nego Poznańskiego , znajduje się n a ­
stępujący wykaz towarzystw  biblijnych, 
i rozdanych przez nich ex: pisma św:

1) Angielskie i zagraniczne to w a­
rzystw o biblijne w Londynie, w 27 la­
tach swego istnienia od 7 Marca 1804 
aż do31, Marca 1831 r o k u ,  rozdało 
2 ,757 ,256  całych biblji i 4,267,471 
now ego te s tam en tu ,  ogólna summa 
7024 ,727  pisma święt:. W  samym 
zaś ostatnim roku (1831  , )  470,929 
pism a świętego, a zatem o 36,507 w ię­
cej niżeli w  poprzedzających latach. 
W p ły n ę ło  zaś do kassy tow arzystw a 
w  27 latach 1,779,973 fs. 5 szyi: i 5 
fenig: czyli 71 ,199,000 z ł p : , w osta­
tnim zaś roku 83,002 fs. 19 szyi: 9 
fen: czyli 3 ,320,100 złpols: , a zatem 
więcej o 14,411 fs. 16 szyi: 4 fen : ,  
czyli 417,660 z łp : niż w roku poprze­
dzającym. Toż samo Angielskie tow a­
rzystwo posiada w  W .  B ry tan ji  2490
p o m o c n i c z y c h  i pochodnych to w a­
rzy s tw , o W kolonjach 99.

2) Irlandzkie towarzystwo biblij­
ne, liczy 623 tow arzystw  pomocnicz:

3) W  F ra n c j i ,  istnieje 134 tow a­
rzystw  biblijnych, które od swego za­
łożenia 143,830 pism św: «x: rozdały.

4) W  Szwajcarji tow arzystw  1 2 ,
rozdały  p. ś. 356,441.

5) W  W ęgrzech 1 . . 5000.
6) W  W irtem bergs: 40  205,993.
7) W B a d e n  40 . . . 18,193.
8) W  Hessen-Darmst: 40 31,484.
9) W  Hessen-Kassel 2 17,124.

10) W  Franki: nad Men: I  71,950.
11) W  Baw arji 82 . . 87,894.
12) W  Snxonji 82 . . 119,473.
13) W X .  W ejmarsk: 2 8,711.
14) W P ru s sn c h  52 . . 458,767.
15) W R o ss j i  289 . . 861,105.
16) W  F in landji 8 . . 43,000.
17) W  Szwecji 8 . . 299,477.
18) W  Norwegji 2 . . 19,381.
19) W  Islandji 1 . 10,445.
20) W7 Danji 1 . . . 97,709.
21) W X .  Holsztyńsk: 1 80,000.
22) W  Meklenburgji 1 . 8,067.
23)  W  wolnych miastach :

L u b e c e , Hamburgu i
Bremie 7 . . 61,524.
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24)  W  H a n o w erz e  t.  24  p. ś. 34,666.
25)  W  W a lde c k  1 . . 2 ,066.
2 6 )  W L i p p e - D e t n i o l d  1 . 3 ,569.
27)  W  Niderlandach  57 . 134,162.
28)  W J o n j i  4  6 ,642 .
29)  W  Azji 13 . . . .  279 ,937 .
30)  W  Ameryce 645 . . 1 ,256 ,935

S tosow nie  do tego wyrachowania ,  
l iczba t o w a rz y s tw  bibli jnych wynosi  
4 5 9 3 ,  biblj i  zaś czyli pisma św:  ex: 
rozdanych 1 1 ,7 4 7 ,0 7 2 ;  ta l iczba t o ­
w a r z y s t w  mogłaby  jeszcze raz wyże j  
bydź  p o d a n ą ,  ponieważ  tow arzys tw a  
p o s i łk o w e  w ie lu  okolic i k ra jów,  nie 
są tu  wym ien ione  ; liczba zaś rozdanych 
e x e m p l a r z y ,  może bydź cokolwiek  
m n ie j sz ą ,  gdyż p e w n a  ich ilość p o ­
dwójn ie  , to j e s t : raz od angielskiego 
macierzyńskiego tow a rz ys tw a ,  a potem 
od  tow a rz y s tw ,  k tó re  od łegóż w s p a r ­
cie  o t r z y m y w a ł y ,  l iczoną bywa.  T a  
przecież niezliczona liczba u p o w s z e ­
chnionych ex: pisma św: ,  w  153 j ę z y ­
kach  j e s t  w y d r u k o w a n ą ,  a w 72 t a ­
k ich  , w  k tó rych  przed  założeniem w 
r .  1804 angielskiego i zagranicznych 
bibl i jnych  tow a rz ys tw  , żadna się bi- 
bl ja nie okazała.

D o  jakiego s topnia  pos tąp i ła  sp ra ­
w a  ukrzyżowanego  Jezusa  Nazareń-  
skiego ! J a k  la m łodociana  la toroś l ,  
s ta ła  się w s p a n ia ły m  cedrem ! (Hezek  
17— 2 2 — 2 4  i Mateusz 13— 31— 22.)

C h w a l  moja  duszo P a n a ,  i wszy- ,  
s tko co w e  mnie  jes t ,  Jego św:  imie.

W ie lk ie  są sp raw y  P a ń s k i e , kto 
się na  nie zapatruje  , ma s tąd wielką 
radość.

B ł o g o s ł a w  duszo moja P a n u  i w szy­
stkie wnę trznośc i  moje imicniowi  J e ­
go ś w i ę t e m u ! —  Ps .  103.

D R U G I E  O B L Ę Ż E N I E  W I E D N I A
PRZ EZ  T U R K Ó W  R OK U 1683-

W i e k  już  od pierwszego oblężenia  
W ie dn ia  p r z e m i j a ł ,  a poczet  coraz 
s łabszych  W g o  Sol imana  n a s tę p c ó w ,  
z d a w a ł  się wróżyć  bliskie przesilenie 
groźnej O s m a nów  p o t ę g i ; nie wygas ł  
j edna k  w  ich sercach żar  nienawiści  ku  
Chrześc jańs twu  i chęć ujarzmienia  n a ­
rodów. Chc iwie  zwracal i  swe  oczy 
k u  zachodniego cesar s twa s to l i cy ,  tej 
n i ep rze łam ane j  z a p o r y , która  dalszą 
E u r o p ę  od na pa dów  hord  ba rba rzyń­
skich tylokrotnie  chroni ła .  Z s t rony  
W ę g ie r  grozi łan  iszcząca burza, a Niem­
cy i ca ła  E u r o p a , drża ły  dość d ł u ­
go przed  wybuchem  p iorunu  zagłady.  
J e d en  odgłos  z us t  m i l jonów ,  wycho­
dz i ł  r ów n ie  w  świątyniach jak  w  ra­
dzie, z ło rzeczy ł  i obwieszcza ł  prędkie  
przybycie wroga  rodza ju i imien ia  
Chrześcjańskiego.  I  w istocie, nie j e ­
dność X ią ż ą t  Niemieckich i pol ityka 
Franc j i ,  s t ł u m i ł a  s łabe  przeszkody,  a 
za jad ła  t łuszcza chciała  zajęciem p rzed ­
murza,  osiągnąć be r ło  całej części ś w ia ­
ta.  J a k  wśród  nawalnej  u l e w y ; p o ­
p rzedz i ły  ostatnie wysilenie n a j g w a ł ­
towniej sze gromy !... Lecz aby dos ta­
tecznie  rozwinąć zbliżanie i z u p e łn y  
obró t  tej ważnej  ka ta s t ro fy , należy 
przebiedz kolej poprzedzających w y ­
p a d k ó w :  po zgonie Sol imana W g o ,  
s iedmiu nas tępców mieczem P r o ro k a  
w ł a d a ł o ,  gdy w tern M ahom et  IVty  
zbrojniejszy w o lą  j ak  s i łą ,  od p i e r w ­
szej chwi l i  wstąp ienia  na t ron,  p a ł a ł  
żądzą nieograniczonych zaborów. P o ­
zór  do n iesprawiedl iw ego napadu,  na ­
da ły  n ow o  w  Węgrzech  w y b u c h łe  za­
m ieszk i ,  a zaledwo naczelnicy tycliże



p r a w o m  ulegl i ,  gdy w te'm n o w e  r o z ­
ru c h y  w s zę d z i e  za ję ły  się p ło m ie n ie m .  
E m e r y k  T e k e l y ,  p i e rw s z y  z a p a l i ł  p o ­
ch o d n ią  po ż a ru ,  k tó ry  E u r o p ę  o c h ł o ­
n ą ł :  u d a ł  on  się w  roku  168 2  pod
opiekę  S u ł t a n a ,  i h o ł d u j ą c  jeg o p o t ę ­
d z e ,  p o d j ą ł  się s ł u ż y ć  W tej  d a w n o  
p r z y g o to w a n e j  w y p r a w i e  za p r z y w ó d z -  
cę. J a k ą  sobie z tąd  nag r o d ę  r o k o w a ł ,  
ł a t w  o odgadnąć z p r z y k ł a d u  Z a p o l i . —  
8go G r u d n i a  u j r za n o  w  m u  r a cli n i e ­
mieckie j  s tol icy , k i lku  ludzi  z św i ty 
B r .  K a p r a r a ,  p o s ł a  przy P o r c i e  O t to -  
m a ń s k i e j ,  k t ó r z y  o p o w i a d a n i e m  i l e  s i ę  
T u r c y  u z b r a j a j ą  n a  p r z y s z ł e  boje ,  s t r a ­
sz l iw y  p o p ł o c h  roznieś l i  r ó w n i e  w  w ł a ­
s n y m  j a k  i w  p rz y le g ły m  k r a ju  w ę ­
gierskim.  L e c z  i Aus t r j a  n i e b y ł a  b e z ­
czynną.  W  k r o t c e ,  p ó ł n o c n y c h  INie- 
miec  X i ą ż ę l a  , z S z w e c j ą ,  S a x  on j ą , 
E r a n k o n j ą ,  B a w a r j ą  i N i d e r l a n d a m i ,  z a ­
w a r l i  zgod ne p r z y m i e r z a ,  a szczegól­
nie j  s t a ran o  się z a p e w n i ć  p rz y ja zn ą  po ­
moc J a n a  I I I .  K r ó l a  P o l s k i e g o ,  k t ó r y  
j u ż  p o p r z e d n i o  g ro ź n y m  się T u r k o m  
o k aza ł .  W z m o c n i o n o  t a k ż e  miejskie  
o k o p y ,  o o ko l i czn i  w ł o ś c i a n i e  cisnęl i  
się do c iosania k o ł ó w  n a  pal i sady,  i 
do  p ra cy  o k o ł o  sza ńców .  W y d a n o  
n a k o n i e c  o d e z w ę  do w ła śc ic ie l i  d o m ó w ,  
ażeby  k aż d y  w  m ia rę  p o t r z e b y  z a o p a ­
t r z y ł  się w  ż y w n o ść  n a  rok d o s t a t e ­
czną.  W  S o b o tę  2 0  M a r c a ,  z e b r a ł y  
się w s k u t e k  w e z w a n i a ,  t ł u m y  w ł o ­
ścian  do W i e d n i a ,  a praca  o k o ł o  t w i e r ­
d z y  s p i e sz n y m  p o s u w a ł a  się k ro k iem .  
6go M aja ,  o d b y ł  się na  p o l ach  o k o ł o  
K i t s e e  w  W ę g r z e c h  , w i e l k i  p rzeg ląd  
c a łe j  armj i ,  k tó re j  d o w ó d z t w o  n ac ze l ­
ne ,  C esa r z  L e o p o l d  I . ,  o d d a ł  X i ę c iu  
K a r o l o w i  L o t a r y ń s k i e m u .  U z b r o j e n ia  
n i ep rz y j ac ió ł ,  zb l i ż a ły  się r ó w n i e ż  do 
koń ca .  K a r a - M u s l a l a  W .  W^ezyr,  n a ­

czeln ik  a r m j i , o p u ś c i ł  A d r j a n o p o l  z 
2 0 0 , 0 0 0 ,  p o ł ą c z y ł  się w  B u d z i e  z W ę ­
g ra m i  p od  s t e re m  T e k e l e g o ,  C h a n  T a ­
tarski  m i a ł  z 8 0 , 0 0 0  w y r u s z y ć ,  a S u ł ­
t an  w  Bel g radz ie  sp o k o jn i e  o c z e k i w a ł  
końca.

Z  n i e w y p o w i e d z i a n ą  szybkością  p o ­
s u w a ł y  się n i ep rz e l i c z o n e  n i e p r z y j a c i ó ł  
szyki ,  za le w aj ąc  i pus tosząc  w s z y s t k i e  
okolice  j a k  s z a r a ń c z a ,  t a k ,  iż a r m ja  
C e s a r s k a ,  do tąd  s to jącą oboze m  p o d  
K o m o  r u , n i e spodz ian ie  zo b a czy ła  się 
o sk rz yd lo ną  i o d c i ę t ą ,  i dla tego m u ­
s ia ła  ods tąpi ć  z a m ia ru  p r z e s zk o d z e n ia  
n i e p rz y j a c i e l o w i  p r z e p r a w i a j ą c e m u  się 
p r z e z  D u n a j ,  i X i ą ż ę  L o t a r y ń s k i  j a k  
na j sp iesznie j  cofać się m u s i a ł ,  ażeb y 
o d w r o t e m  s w o i m  s tol icę  za s łon ić .

S p ie s z n e  to p o r u s z e n i e ,  u w a ża j ąc  
za uci ec zkę W .  W e z y r ,  p o s ł a ł  w  p o ­
goń  za z b i e g ł y m i ,  szybkich  T a t a r ó w ,  
k t ó r z y  w y p r z e d z i w s z y  u c h o d z ą c y c h ,  
w' lesie między  mias teczkam i  P e t r o n e l  
i E l e n d  p o ł o ż o n y m ,  na  p r z e d n i ą  s t ra ż  
w o j s k  C esa r sk ic h  ude rzy l i .  G w a ł t o ­
w n e  parc i e ,  a bardzie j  je szc ze  p o s t r a c h  
iż c a ła  ar mja  T u r e c k a  za n i m i  p o s t ę ­
p u je ,  z r z ąd z i ły  n a d z w y c z a j n e  zamięsza-  
n i e  w  sze regach A u s t r j a c k i c h , t a k ,  iż 
nap a d  t e n  w ie lk ą  im z a d a ł  k lęskę ,  p o ­
m imo  p r z y w r ó c o n e g o  p o r z ą d k u  s t a r a ­
n i e m  d o św iad c zo n eg o  w o d z a  M a r g r a b i  
Bad eńsk iego .  M i ę d z y  p o l e g ł y m i  byl i  
d w a j  m ł o d z i  X ią ż ę l a  S a b a u d j i  i A rem -  
berg .  W i a d o m o ś ć  o tej  po ra żce ,  p r z e ­
sadzon a i zm ien iona  ( jak  się to  z w y k le  
dzie je  w  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h , )  r o z ­
n i o s ł a  t a k  w i e l k ą  t r w o g ę  po c a ły m  
W i e d n i u ,  że w  p i e r w s z e j  c h w i l i  m n i e ­
m a n o ,  iż a r m ja  C es a r s k a  z u p e ł n i e  p o ­
bi ta  i n i ep rzy jac ie l  p r z e d  b r a m a m i  m i a ­
s ta ; dopiero  7 L i p c a  p r z y b y ł y  j e n e r a ł
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Kaprara , Wyjaśnił praw dziw y stau 
rzeczy. Wszelako zdecydowano się na- 
koniec , aby Cesarz z familją opuścił 
W iedeń, do którego to zadania przy­
chylając się, opuścił stolicę i tegoż j e ­
szcze dnia o godzinie 8mej w wieczór 
p rzep raw ił się  ̂ przez Dunaj. Miasto 
Łiin tz , przeznaczono na tj^mczasowy 
pobyt dla D w oru , atoli Cesarz w  swej 
drodze po lewytn brzegu, będąc ciągle 
zagrożonym od T a ta ró w , palących, ra ­
bujących i mordujących na praw ym  
brzegu D unaju  aż do granic Austrji, 
uda ł się z swoim orszakiem do Passau.

Oddalenie się Cesarskiego D w oru , 
by ło  hasłem do powszechnej trw ogi i 
ucieczki. P rzepłacano w  trójnasób p o ­
wozy ikonie, dla spieszniejszego oca­
lenia życia i swego mienia. W ynoszą­
cych się (podług ówczesnych kronik) 
by ło  tak w ie le ,  że od 9 godziny W  
wieczór aż do 6 z rana powóz za po­
wozem postępow ał, tak  dalece, iż zda­
w a ło  się że cały W iedeń uchodzi przed 
nieprzyjacielem. Hordy T a ta rów  pod­
paliły  klasztor K am edu łów  na Łysej 
górze (Kahlenberg), a ło n a  odbijająca 
się w Dunaju, okropną była  pochodnią 
dla uciekających. 8go L ip ca  przyby­
ła  jazda Cesarska do S. Marxa i u- 
dała się ztąd przez Leopoldstadt na 
w ielką wyspę Dunaju, w  celu złącze­
nia się tam z piechotą nadchodzącą z 
Marchfeld. Obecność tych w o jsk ,  a 
bardziej jeszcze mianowanie waleczne­
go i rostropnego H r. E rnes ta  Starem- 
berg kommendantem miasta i preze­
sem rady składającej się z doświadczo­
nych i św iatłych mężów, ożyw iła  nie­
co strwożonych mieszkańców W iednia. 
W  wojsku na obronę miasta przywo- 
łanem , najbardziej się odznaczył wielce

zasłużony Xdz Biskup z W iener-Neu- 
s tad , Leopold  Kollonicz. M łodz ień ­
cem będąc, w stąp ił do zakonu K aw a­
lerów Maltańskich ; ok ry ł się s ław a 
w wojnach z Turkam i, i by ł  pierwszym 
który strącił buńczuk , zatkniony na 
w ałach w arow ni Kandji, przez co wie­
le przyczynił się do zdobycia tej tw ie r­
d z y , teraz zaś dzielił wszystkie nie­
bezpieczeństwa , czuw ał nad w e w n ę ­
trznym porządkiem i n iósł pomoc n ie­
szczęśliwym stolicy mieszkańcom, bę ­
dąc zawsze i wszędzie zbawcą ich i 
poiekunem. Doglądał ceny żywności, 
nuwiedzai chorych, grzebał um arłych, 
godził zwaśnionych, dodaw ał odwagi 
trw o ż liw y m , i t. p.

lOgo i l i g o  Lipca, zajmowano się 
gorliwie sypaniem w a ł ó w , napraw ą 
baszt i burzeniem domów na przed­
mieściach, gdy tymczasem wojsko, s ta ­
nowiska w  mieście zajmowało, a oby­
watele organizowali się. 14,000 w o j­
ska linjowego, kupców  i rzemieślników 
4 ,0 1 2 ,  młodzieży ćwiczącej się pod 
dowództwem Rektora 700, s ług dw or­
skich 1000 i 2380 mieszczan, stano­
w iło  całą  obronę miasta!

Ścisłe  zachowanie przepisów, do­
tyczących się czystości ulic i placów 
publicznych , tudzież oznaczenie - cen 
żywności, przynosiło wielką ulgę m ie­
szkańcom , a lichwiarzy trzym ało  w  
karbach ; na początku oblężenia w szy­
stkiego dostać można było za pomier- 
ną cenę, *) w k o ń cu  zaś, d a ł  się czuć 
brak, drogość, **) a naw et g łód oblę­
żonym.

*) F a n t mięsa wolowego, kosztował 6  k r. (12 gr.)

*•) Jedno  ja je  kurze kosztowało 7-iO  Jor. (1-4-20 gr.)



12 Lipca pierwszy raz rzucili się 
Turcy na m iasto , mieczem i ogniem 
niszcząc wszystko, co tylko desięgnąć 
mogli, przestrzeń od Badenu i L eity  
as do Łysej góry,jednym płom ieniem 
jaśn ia ła! Zabrali w niewolą do 40,000 
kobiet, chłopców  i dziewcząt, pomię­
dzy któremi 200 z najznakomitszej szla­
chty było. W  całym W iedniu  tylko 
się przedmieściu K losternenburg uda­
ło  silną w ytrw ałością  dać odpór n ie­
przyjaciołom , lecz rynek Perchtolds- 
dorf w  roku 1529 tyle szczęśliwy, dziś
b y ł  cmętarzem i miejscem z n iszczen ia .  
Zamkniętym w  m urach wieży i kościo­
ł a  gdy j u z  żywności i ammunicji bra­
kować zaczę ło , obiecał barbarzyniec 
azjatycki w  razie poddania s ię , zape­
w nienie życia i własności. B ia ła  cho­
rągiew na wieży pow ia ła ,  a t łum  z łu ­
dzony zebi’a ł  się, by poddać karki pod 
jarzmo okrutnika. Na czele postępo­
w a ł  w ójt,  imieniem Adam Streninger, 
którego poprzedzała córka z rozpuszczo- 
nerni w ło sa m i, niosąca klucze tw ie r ­
dzy ; —  lecz oddanie tychże Baszy, 
p rzyp łac iła  życiem, a zgon jej b y ł  h a ­
s łem  do ogólnej rzezi, padło do 2000 
starców, kobiet i dzieci, i trzech ty l­
ko z tego grobu zagłady wydobyć się 
zdołało .;

13go Lipca, zbliżyła się jazda nie- 
przyjacielska ku przedmieściu, którego 
większą część Staremberg rozkazał za­
palić, przyczem wiele drogich pamią­
tek sta ło  się igrzyskiem płom ieni.

14go Lipca zrana, ca ły  n a w a ł  tu ­
reckiej potęgi w nieprzejrzanym rozla ł 
się s trum ieniu , a najbystrzejsze oko , 
niezdołało, ogarnąć pstrej rozmaitości 
namiotów, koni, w ielb łądów  i wozów.

Namioty B aszó w , obok bram miasta 
rozbite zostały. Z tych najkosztowniej­
szy z materji jedw abnej, srebrem i z ło ­
tem suto haftowany, W . W ezyra, b y ł  
rozbity przy kościele S. Uricha.

15go L ipca , okropny w ydarzył się 
wypadek, który, gdyby nie czuwająca 
O patrzność , mógłby b y ł  Wie'den w  
gruzy zamienić : Z  niewiadomej przy­
czyny, zapalił się o 2 z południa  kla­
sztor przyległy arsenałow i, w  którym 
się 1800 beczek prochu zna jdow a ło ;  
już płom ień 2 okna o c h ło n ą ł ,  lecz 
nagłe  zamurowanie wszystkich o tw o­
rów  i zmiana w iatru  ogień zw racają­
cego na przyległe pałace, jedyną by ła  
tarczą od zguby; wzburzone jednak  
umysły, chwiejące ważąc podejrzenia, 
młodzieńca w  kobiecych znalezionego 
sukniach, osądziły za sprawcę pożogi, 
a nieszczęśliwa ofiara natychmiast roz­
szarpaną została.

Od 16 aż do 18go, nieprzyjaciel 
nad sypaniem min, obleżeńcy zaś nad  
środkami zaradczemi pracowali. 18go 
w  wieczór, zapaliła bomba stajnie p rzy ­
ległe zamkowi cesarskiemu, które, m i­
mo gradu kul nieprzyjacielskich u ra­
towano. 19go obw ołano nagrodę dla 
tego ,  ktoby się w aży ł w targnąć w  
•obozy tureckie. 20go żądał parlamen­
tarz turecki krótkiego rozejmu, dla po­
chowania po leg łych , oraz ostateczne­
go poddania, lecz odebrał od Starem- 
berga odpow iedź, że ma zupełnie zdro­
w ych żołnierzy, których k rew  niedo- 
puści upadku W iednia.

Od Igo do 8go Sierpnia t rw a ły  
wciąż explozje min, które zamiast zw ąt­
p ien ia ,  dodaw ały odwagi oblężeńcom 
do poświęcenia się za ojczyznę.
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Drożyzna ,  g ł ó d  i choroby,  nieodstę­
pne  towarzysze  w ojny, uśmierzane  by ­
ł y  przez s taranne  urządzenie  szpi ta lów,  
k tó rem i  się Biskup Kollonicz  czynnie 
z a jm o w a ł .  N ieb rak ło  na  walecznych,  
k tó rzy  się podjęl i przynieść wiadomość 
od Cesarskiego wojska. P ie rw sz y m  b y ł  
porucznik od ki ryssjerów Gregorowicz ,  
P o la k ,  któ ry  don iós ł  Xięc iu  L o ta ry ń -  
sk iemu o nędznem po łożeniu miasta.  
Le c z  w iekopom ny  P o l a k ,  Franc iszek  
K u l c z y c k i , niegdyś t łó m acz  kompanij  
w s c h o d n ic h ,  a w . t y m  czasie kupiec 
w i e d e ń s k i ,  (na j l ep ie j  przeto języka 
św ia d o m y )  p r z e d a r ł  się w  tureckim 
s t ro ju  aż do Łysej  góry,  pr zeszed ł  o- 
bóz nieprzy jaciejski  i pr zyniós ł  17go 
l ist  od Xcia  Ło ta ryng j i ,  w  k tórym t e n ­
że w y r a ż a ł  żal swój  nad s t ra tą  tylu 
zasłużonych obywate l i ,  oraz do łączy ł  
•wiadomość o wzięciu Preszburga  i d w u ­
kro tne j  porażce Tekelego.  D o d a ł ,  że 
co chwi la  mnożą  się pos i łk i  i że p rzy­
bycie J a n a  I I I .  K ró la  Polskiego,  które  
w  ostatnich dniach miesiąca ma nas tą­
pić, będzie  p rzepow iedn ią  najszczęśl i ­
wsze j  odmiany.  W  skutek tej pożą­
danej  w i a d o m o ś c i , mieszkańcy w y p u ­
szczeniem rak ie t  z w ieży  S. Szczepa­
na,  dali  znak po odebran iu  listu.

Tymczasem głód zaczął  niszczyć 
szeregi  nieprzyjaciela,  który odtąd wszy­
stkich s c hw ytanych  Chrześcjan,  kaza ł  
mordować .

21 Sierpnia  chc ia ł  raz jeszcze w a ­
leczny Kulczycki ,  przedrzeć się przez 
obozy Azja tów do Xcia  Ł o ta ry n g j i ,  
lecz schw ytany  zbieg chrześcjański  w y ­
zna ł ,  iż op i sa ł  Kulczyckiego jak  na j ­
dok ładn ie j  przed  Baszą tureckim; m u­
s ia ł  prze to  tą  razą bydź wyręczonym

przez drugiego Po laka  M ic ha łow icza ,  
k tó ry  podobne  polecenia nie raz w y ­
p e łn i a ł .  P o m y ś ln e  wieści  zew ną t rz  
dochodzi ły  i pocieszały mieszkańców, 
gdy tymczasem wm ieśc ie  powszechna  
rozpacz p anow a ła .

Dn ia  22 , 24  i 26  przypuszczal i  
T u r c y  szturmy,  ale na p różno ,—  od­
parci  wszędzie  zostali.  T y m  mocniej ­
sze natarcia  b y w a ł y  z s trony n iep rzy ­
jaciela , im bardziej  Janczarom p rzy ­
krzyć się poczęło.

D .  28 Sierpnia  o g. 5 z po łudn ia  
zapal i ł  n ieprzyjaciel  minę i p o n o w i ł  
g w a ł t o w n y  napad.  S ta rcm berg  kazał  
wypuścić  z wieży kościoła  S. Szcze­
pana  30 rac, wszystkie  były' w idz iane  
przez Xcia  Ło ta ryng j i  i odpowiedz ia ­
no na nie.

29 S ierpnia  spodziewali  się W ie -  
der iczykowie gw a ł to w n e g o  napadu,  p o ­
n ieważ  w tym dniu uda ło  się dawnie j  
T u r k o m  pod wodzą  S o l i m a n a  podbić  
Rhodus ,  Belgrad i B u d ę ;  w tym dn iu  
by ła  b i tw a  pod Mochaczem,  w której  
po leg ł  L u d w i k  K ró l  W ęgie rsk i ,  i z tej 
przy czyny do dnia tego przywiązywal i  
wielką wagę , j ednak  dzień ten  skoń­
czył  się na wysadzeniu ki lku min z 
s t rony nieprzyjaciela  i s trzelaniu z dzia ł  
do wieży S. Szczepana .* )  W  dn iu  31 
Sierp:  Tu rcy  wysadzi l i  dwie miny  przy  
B urg tha r ,be z  zrobienia wielkiej  szkody.

*) F!-‘rw szćm  oblężeniu  W ie d n ia  , fa w icza b y l i  
szanow aną o<l tu rk ó w , a lo  w  skutek  um ow y zaw aro  
te j  k tó ra  z obojej s trony  by ła  zachow aną. M iasty  
W ie d e ń  w ysłało do S o lim ana W -  p ro sząc  go al>y 
zachow ać chciał tę  sta ro ży tn ą  pam iątkę  m iasta  od 
zag ład y , p rz y s ta ł na to , z w arunkiem  tym , ab y  wie- 
denezykow ie na szczycie w iczy, w m iejsce do tych­
czasow ego k r z y i a , um ieścili półxięzyc n a  zaw sze . 
S ta ło  się t a k ,  ob iedw ic  s tro n y  um ow y d o trzy m ały  
b lisko  p ó łto ra  w ieku  py szn ił się pńłx ięzyc w  s to ­
licy  p ań stw a . C oś podobnego m ów ią i o K ain ińecu  
P o d o lsk im .
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W  tym dniu uważano  wielk ie  porusze ­
nia  w  obozie nieprzyjacielskim,  i z tąd 
wnoszono ze zamyśla do miasta s z tu r ­
mować .  W  dn iu  4 W rześn ia  zapalona 
g ł ó w n a  mina wylec ia ła  na powie tr ze,  
przez  co nieprzyjaciel z rob i ł  znaczny 
w y ł o m  w m urach  zamkowych,  poczem 
l ł a m y  nieprzel iczonych żołn ie rzy ,  p r o ­
wadzonych przez samego W .  W ezy ra  
rzuc i ły  się na szańce i za tknę l i  c h o ­
rąg iew na w a łach ,  lecz w  krotce z m u­
szeni  zostali cofnąć się z wielka stratą. 
D  nia 7 W re :  zbliżyło się wojsko pol­
skie pod wodzą samego niezwyc iężo­
nego K ró la  J a n a  III.  (z domu Sob ie ­
skich) ku Krems,  i tu się z łą czy ło  Z 

bawarsk iem  , saskiem i f rankońsk iem , 
pomocniczemi wojskami.  W  dn iu  8 
p rzesz ły  wojska połączone  Duna j  pod 
T u l n  i zmie rza ły  ku K tos te rnenberg  i 
Łysej  górze (Kahlenberg) ,  bez na jmnie j­
szej przeszkody z s t rony W .  W e z y r a .—  
D .  11 W rz :  wojsko pomocnicze zajęło 
Łysą  górę,  i rozłożone  by ło  w n as tępu­
jący sposób:  l ew em  sk rzyd łem  d o w o ­
dz i ł  Xżę  Karol  Lo ta ryng j i  naL e o p o ld s -  
b e r g , środkiem E le k to r  Bawarsk i  na 
Kah len  i L ande rbe rg ,  p rawe  sk rzyd ło  
pod  wodzą  K ró la  Polskiego zos tawało .  
M a ło  to jednak pocieszało walecznego 
Staremberga ,  który  p a t r z y ł  zbliska na 
wszys tk ie  nieszczęścia w e w n ą t r z  mia ­
s ta ,  a lbowiem oprócz chorób zaraźl i ­
w ych ,  g łodu ,  zamięszania , ognia, t r u ­
p ów  i t. p  , widz ia ł  j eszcze  ten boha­
t e r  powszechną  t rwogę  w mieszkańcach. 
W  szelkie oznaki  dawane  X.  Lo taryń-  
skiemu,  p rzesy łane  odezwy i t. p. zda ­
w a ł y  się rokować bliski upadek miastu,  
gdyż z niskąd i żadnej niedawano odpo­
wiedz i  ni znaku,  gdy w tc'm nagle bia­
ł a  z czerwoną  cho rą g iew ,  b ły sn ę ł a  z 
szczytów góry Leopo lda  !

D .  10 i 11 Ch rześcjańska a r m j a , 
(k tóra  w ogóle z 85 ,600  ludzi  zl ożona, 
obe jm ow ała  17 ,200  cesarskiej j a z d y ,  
9900  piechoty, 2 6 ,6 0 0  po laków i 31 ,9 09  
s p rz y m ie r z y ń c ó w ) , widoczne  czyn i ł a  
przygo towania  do s tanowcze j  b i t w y ;  
dowódzcy  obral i najprzyzwoit sze s ta ­
nowiska ,  a z ś w i te in  12go w  Niedzielę  
odśp iew ał  K a puc yn  M a re k  d ’ Aviano 
mszą w  kaplicy L e opo lda  na Łysej  gó­
rze, której  wszyscy w odzow ie  s łucha l i ,  
poczem Kró l  Polski  najs tarszego syna  
swego Jakóba  na rycerza pa s sow a ł ,  i 
w  krótkie j  energicznej  p rzem owie ,  chęć 
do przysz łej  walki ,  j akby  iskrą e lek t ry ­
czną rozn ieci ł .  W y s ł a n o  pote'm 2 ba- 
tal jony,  ażeby w ą w ozy  obejść i postano­
wić  p rzedn ią  s t raż pos tępu jące j  a rm i i ,  
tudzież  dla obsadzenia  podnóża góry.  
Za ledw o osiągli do l in ę ,  uj rzel i  w  ró­
żnych oddziałach  4000  T u r k ó w ,  z k tó ­
rymi do żwawej  p rzysz ło  u ta rczk i .—  
W  nizinach Hci ł igens tadu i Nussdor f ,  
każda c h a tk a ,  każda gars tka gruzów z 
najzaciętszym od T u r k ó w  bronioną  by ła  
oporem, wie lka  zaś reduta  pod Debl ing  
i W a h r i n g ,  dziś szańcem tureckim n a ­
zwana ,  na jeżona 10 dz iałami,  s traszną 
zadawała  klęskę wojsku Chrześcjańskie-  
mu,  którego p raw e  sk rzyd ło  z lasku pod 
Dornba c h  wypad ł szy  , z lw ią  s i łą  na 
massy w ro g ó w  na ta r ło .  X ż ę  zaś Ł o t a -  
ryński ,  s tosow ną  upa t r z yw sz y  chwi lę ,  
na p ra w e  skrzydło  a t tak przypuszcza ,  
p r aw ie  z rozpaczą zdobywa szaniec,  i 
uciekającego wroga w  pop łoch  w p r a ­
wia i niszczy. Polacy  walczyl i z nad-  
zwyczajnem męs twem ,  sam K ró l  w po ­
środku nich,  k tóry ,  prócz tego żc w ie ­
lu  T  u rków  w ła s n ą  ręką  u b i ł , nad to 
sam osobiście buńczuk  zdobył .  W s z y .  
s tko co tylko M ahometa  w y z n a w a ł o  
wiarę ,  zdięte przest rachem, w nieporzą-
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dnym odwrocie i haniebnej ucieczce 
szukało ocalenia. W . Wezyr zapomniał 
swych skarbów i pierwszy dał przy­
kład tchórzostwa, za którym niezwło­
cznie wszyscy Baszowie poszli. Nie­
przyjaciel zostawił 25,000 w zabitych, 
całą artylerją, zapasy wojenne, i bogaty 
na kilka miljoiiów ceniony obóz. Xżę 
Lotaryński trzymał jeszcze przez noc, 
całe swe wojsko pod bronią, i wysłał 
gońca do Cesarza z doniesieniem o zwy- 
cięztwie.

Porażka ta, jak niespodziewaną, tak 
równie straszną okazała się dla Turków. 
Chorągiew Proroka, mnóstwo sztanda­
rów i obozowych sprzętów, i 15,000 
namiotów kosztownych, dostały się w 
ręce zwycięzcom. Najznaczniejszą je ­
dnak zdobyczą, był wspaniały i nie­
zmiernie drogi namiot Wezyra warta- 
jący do 2 mil: piastrów, w którym znaj­
dował się jego dzielny rumak, złotem 
i srebrem śklniąca zbroja, tajua kance- 
iarja, pełna najważniejszych dokumen­
tów i w gotówce blisko 600 worów 
p iastrów , co wszystko Królowi Po l­
skiemu przyrzeczono. Na mocy urzędo­
wego świadectwa, następne przedmio­
ty ogromnego łu p u  do wiedeńskich zbro­
jow ni zwieziono: 2000 centn: prochu, 
4000 cent: ołowiu, 18,000 metalowych,
20.000 żelaznych ręcznyh granatów ,
20.000 kul palnych, 50,000 cent: ży­
wicy i smoły, 50,000 centn: oleju lnia­
nego, 30,000 sztuk narzędzi minowych,
200.000 worów na piasek, 130 centn: 
podków i gwozdzi , 1000 brytwan na 
smołę, 4000 owczych skórek, 2000 ha- 
labardów , 400 kos, 500 s trzelb , 600 
w orów bawełny, 2000 rożków na proch

wielbłądów, mnóstwo m ułów , owiec, 
i bydła, które pomiędzy żołnierstwo w 
podział poszły. Strata nieprzyjaciela 
w  ludziach, wynosiła według znalezio­
nych rapportów w  namiocie W ezyra, 
do 70,000, wśród których 3 baszów", 16 
pułkowników janczarów i 500 officerów 
znajdowało się. —  W  dniu 13 W rz: 
pierwszy raz Wiedeńczykowie odwa­
żyli się wyjść za mury stolicy. W y ­
dano natychmiast rozkazy do sprząta­
nia trupów i onych grzebano. Zbiera­
no dzieci po rodzicach poległych w cza­
sie oblężenia, i t. p. W  tym dniu przed 
południem, wyjechał pierwszy raz w a­
leczny Staremberg ze sztabem na pobo­
jowisko. Król Jan uściskał go serde­
cznie przed namiotem W. Wezyra. W  
południe nastąpił wspaniały"wjazd do 
Wiednia , w śród radości nieprzeliczo­
nego ludu w ten sposób: najprzód nie­
siono chorągiew Proroka, była ona ko­
loru zielonego, jedwabna, suto złotem 
i srebrem haftowana, otoczona mnó­
stwem chorągwi pomniejszych i buriczu- 
ków, dalej postępowała jazda polska z 
bardzo dobraną wojenną muzyką, dalej 
Król Polski, obok niego Hr. Starem­
berg, po nich Elektorowie Saski, Ba­
warski i Królewic Polski Jak ó b , jene­
rałowie cesarscy, xiążęta Niemieccy i 
olficerowie różnych narodów. Orszak 
ten postępował do kościoła Augusly- 
njanoAv, gdzie Król Polski sam zaśpie­
w a ł Te D eu m , który śpie'w od wszy­
stkich przytomnych był z radością śpie­
w any, w którym czasie 300 razy dano 
z dział ognia. Gdy Xżęta wychodzili 
z kościoła, lud cisnął się do Króla P o ­
laków, aby jego rękę lub suknie ucało­
wać, a wydając radosne okrzyki, towa­
rzyszył temuż do mieszkania Starem-1000 wielkich bom b, 18,160 różnych

kul i 80,000 próżnych ammunicyjnych berga, gdzie zastawiono ucztę dla oswo- 
jaszczyków. Prócz tego zdobyto 10,000 bodzicieli Wie'dnia. — Fuit  etiam  et 
bawołów i wołów do zaprzęgu, 5000 Joannes Sobieski.
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